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Zaczynali od turnieju „Świata Młodych” 


Strona 5 


(inf. wł.) Już prawie dziesięć lat ist- 
nieje chłopięca drużyna piłkarska „Be- 
niaminek” Częstochowa. Jej opieku- 
nem jest pan Janusz Kała. Zespół za- 


trwających 43 311 minut. Strzelili rywa- 
lom 5121 goli, stracili 3998. W pieczoło- 
wicie prowadzonej kronice odnotowano 
też, że w drużynie grało łącznie prawie 


Pięć dni na boi! 


(PAP). Po 5 dobach spędzonych w wo- 
dzie uratowani zostali trzej australijscy ry- 
bacy, których trawler zatonął na Oceanie 
Indyjskim w czasie sztormu. Przepłynąwszy 
około 2 mil dotarli do boi sygnalizacyjnej 
oznaczającej szlak morski. Tu przez 5 dni i 
nocy czekali na pomoc. Uratował ich heli- 
kopter. 


wiązał się w czerwcu 1978 roku, by wy- 
startować w naszym turnieju. Często- 
chowianie aż trzykrotnie awansowali do 
finału krajowego, a w 1981 roku zostali 
wiceliderem imprezy. „Beniaminek" 
udanie występował również w halo- 
wych turniejach organizowanych przez 


Szkolny Związek Sportowy i niemal za- 


wsze zajmował czołowe lokaty. 
W ciągu dziesięciu lat podopieczni 
pana Janusza rozegrali. 999 meczów, 


600 chłopców. , 
Nikt jednak nie zapisał, ile radości 
dostarczają chłopcom wszystkie poje- 
dynki i fakt, że tworzą wspaniały ze- 
spół. A najważniejsze, że ten zespół 

ma wspaniałego opiekuna. 
„Beniaminkowi”* życzymy doczekania 
następnych jubileuszów, a panu Janu- 
szowi Kale dziękujemy za opiekę nad 
drużyną. Do zobaczenia na boiskach! 
(zp) 


ŻONA DLA 


Mieszkaniec ogrodu zoologicznego w 
Duszanbe, słoń Radża, stracił swą to- 
warzyszkę życia. Słonie to zwierzęta, 
które bardzo ciężko przeżywają utratę 
bliskich. Radża gorzkimi łzami opłaki- 
wał śmierć Inki, wpadł w ciężką dep- 
resję, nie chciał jeść. 

Q tym przykrym zdarzeniu dowiedział 
się kierownik ogrodu zoologicznego w 
Lipsku, doktor Seifert. Pracownicy lip- 


SA iD4, X 
skiego ZOO postanowili podarować 
mieszkańcom Duszanbe nową słonicę. 
Na jej przybycie przygotowano się bar- 
dzo starannie. Ceremonia pierwszego 
spotkania Radży z nową partnerką wy- 
padła bardzo korzystnie. Słonie polubi- 
ły się wzajemnie. Zamieszkały na jed- 
nym wybiegu. Radża nareszcie powe- 
selał zapominając o niedawnej rozpa- 
czy. 


_ (PAP). Kolejne badania potwierdzają 
negatywny wpływ częstego oglądania 
telewizji zarówno u młodzieży, jak i do- 
Zahamowanie inwencji twór- 
pobudzanie agresywności — oto 


Ujemne skutki oglądania TV 


pośrednią obserwację ponad _ tysiąca 
osób dorosłych oraz dzieci. Szaę 
Następuje przede wszystkim spadek 
koncentracji uwagi. Nie zauważono jed- 
nocześnie, aby dzieci oglądające tele- 
wizję dysponowały dzięki temu więk- 
szym zasobem słów. Zaobserwowano 
także, że dzieci i dorośli, którzy nie og- 
lądali telewizji, rozwiązują zadania wy- 
magające twórczego myślenia znacznie 
ybciej. RAA a 


Archiwum Państwowe we Wrocławiu 
posiadające najbogatsze zbiory w Pols- 
ce należy również do najzasobniej- 
szych w Europie. Znajduje się tu m.in. 
cenny, 60 tysięcy liczący zbiór perga- 
minów, a samych map i planów tereno- 
wych archiwum ma 8 tysięcy. Najstar- 
szy dokument znajdujący się we wroc- 
ławskich zbiorach opatrzony jest datą 
— 1175. Najmłodsze są natomiast nam 
współczesne i pochodzą sprzed 25 lat 
(po takim bowiem czasie trafiają tu na 
wieczyste przechowanie wszelkie doku- 
menty z uczelni, sądów, urzędów admi- 
nistracyjnych. i ) 

Archiwalnych rarytasów jest tu wiele. 
Wystarczy wspomnieć choćby o pocho- 
dzącym z 1204 roku sygnowanym przez 
Henryka Brodatego akcie z zachowany- 
mi doskonale nazwami polskimi: Olava, 
Odra, Kilianowo, Jelenino czy kopiarza 
Cystersów z Lubiąża z 1253 roku. Że 
zbiorów Archiwum Państwowego we 
Wrocławiu korzystają nie tylko archi- 
wiści. Przechowywane tu z ogromną 
pieczołowitością dokumenty są także 
bogatym źródłem wiedzy dla history- 
ków, archeologów i prawników. 

Na naszych zdjęciach z lewej — pani 
mgr Mieczysława Chmielewska pod- 
czas naukowego opracowania doku- 
mentów. Z prawej — jedna z pieczęci 
pochodząca z dokumentu książąt wroc- 
ławskich Henryka Ill i Władysława — 
arcybiskupa salzburskiego dotyczącego 
ceł we Wrocławiu. "Fot. CAF 


Zachować 
dla potomnych. 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


KLUB NASTOLATKÓW nie pijemy 


nie ma czym! Czy w Leb ż 2 f | ONY 
j e s jorośli Moim zdaniem ź ; 
© Moda na abstynencję! POWA O — 00 
przyszłym życiu. Przecież palenie i ——Ń A 
© Nie jest nas mało! yet dode atom. '„„ | Dawać ściągać czy ję 


Droga RPL Mój list kieruję do 
dobrych uczntów broniących 
dawaniem do odpisania zadań ć 


© Każdy sam buduje sobie przyszłość! 


N ie zawsze można przewidzieć jaki list 
czy komentarz wywoła zainteresowa- 
nie czytelników. Tym razem reakcja na list 
„Abstynentki”, „Nigdy w życiu nie miałam 
w ustach papierosa i alkoholu” wydruko- 
wany w nr. 16 „Świata Młodych” przeszła 
nasze wszelkie oczekiwania. Otrzymaliśmy 
ponad pięćset listów! 

A drugie zaskoczenie: najczęściej dzieje 
się tak, że to dziewczyny piszą listy, chłop- 
cy — rzadziej. A teraz dostaliśmy listy pra- 
wie tylko od chłopców. I to jakie — wspa- 
niałe, interesujące. 

Dziś drukujemy drugą porcję listów. 
(Pierwsza była w ubiegłą sobotę). Radzimy 
czytać te listy — naprawdę warto! (red) 


Nie wszyscy zasługują 
na negatywną ocenę 


Skończyłam 15 lat, jestem uczennicą I kl. 
LO i także nie znoszę alkoholu i tytoniu. 
Kiedyś spytałam kolegę dlaczego pali, nie 
wiedział co odpowiedzieć. Był bardzo za- 
skoczony, kiedy się dowiedział, że ja nie 
palę. 

Najczęściej ubolewania typu: „Ach, ta 
dzisiejsza młodzież” kierowane są pod adre- 
sem osób aroganckich, bezczelnych i pija- 
nych. Większość moich rówieśników, nie 
zasługuje, żeby do nich tak mówiono. Dla- 
czego muszą cierpieć z powodu opryskli- 
wych słów starszych, którzy myślą, że 
wszyscy są tacy samił Czy nie łatwiej było- 
by żyć w społeczeństwie bez nałogów? 

Według mnie trzeba walczyć z nałogami 
| zawsze jest nadzieja, że się uda. Ktoś mo- 
że powiedzieć, że nadzieja jest matką głu- 
pich. Jeżeli tak, to życie mądrych jest bez- 
nadziejne. 


Edyta 


Dzięki mnie wiele osób 
rzuciło papierosy... 


Mam szesnaście lat i dziwię się czym 
chłopcy w moim wieku, a także i starsi 
chcą imponować paląc papierosy? Dlaczego 
uważają się za starszych niż są w rzeczywi- 
stościłł 

„Abstynentka” pisze, że jej koleżanki 
uważają, że teraz są takie czasy i wszyscy 
chłopcy palą papierosy. Nie i jeszcze raz 
niel Twoje koleżanki mylą się! Wcale nie 


SZKOŁA GÓRNICZA 
KOPALNI 
„SZCZYGŁOWICE” 
CZEKA NA CIEBIE! 


PRZECZYTAJ 
— ZASTANÓW SIĘ 


Zasadnicza Szkoła Górnicza Kopalni 
Węgla Kamiennego „Szczygłowice”, która 
znajduje się w. Zabrzu-Mikulczycach, przyj- 
muje kardydatów do zawodu górniczego w 
następujących specjalnościach: 

— górnik kopalni węgla kamiennego, 

— mechanik maszyn i urządzeń górnic- 
twa podziemnego, 

— elektromonter maszyn i urządzeń 
przeróbczych. 


lie urządzonych warsztatach 


h. bo) bibliotek: 
ę gat: il liot ą, 
"kaj „iska. 


podzielam icn zdania. Znam wiele osób w 
„moim otoczeniu, które nigdy nie wzięły da 
ust papierosa ani wódki. 

Ja także nie piję ani nie palę i tych, któ 
rzy popadli w te nałogi staram się uświada 
miać 0 ich szkodliwości. 

Dzięki mnie wiele osób rzuciło palenie 

Bardzo bym chciał, żeby i inne dziewczę- 
ta i chłopcy podjęli się takiej działalności 

Darek 


Każdy sam buduje 
sobie przyszłość... 


Mam ukończone 19 lat i uważam, że 
świat jest jaki jest i nie w nim nie zmienię. 
Uważam też, że każdy sam buduje sobie 
przyszłość i nie przeraża mnie wąska grupa 
osób, tzw. margines, i ich „wyczyny”. 

Osobiście piję alkohol w postaci nisko 
procentowego piwa i to raczej w niedużych 
ilościach. Nie lubię i jestem zdecydowanym 
przeciwnikiem polskich szampanów i win, a 
także wysokoprocentowej wódki. Paliłem 
także papierosy. Nałóg ten udało mi się 
zlikwidować. 

W Polsce, niestety, panuje moda na piją- 
cych i palących małolatów, całkiem zresztą 
niemądra. Uważam, że 16-letni zataczający 
się młodzieniec nikomu nie imponuje, ale 
przeciwnie — zasługuje na politowanie. 

Darek 


Dorośli też nie są bez winy. O, nie! 
Właśnie oni wszystkiego nas uczą, a my 
mamy oczy i uszy otwarte. Przyglądamy 


się i.. próbujemy ich naśladować. To 
naprawdę okropne! Nie róbmy tego!!! 
Gośka 


Jest też 
druga strona medalu 


Jest także druga strona medalu — od ko- 
go się uczymył! Przecież w co drugim filmie 
widać alkohol, a w co drugim domu rodzi- 
ce palą, nie zważając na to, że uczą się te- 
go ich dzieci. Moi rodzice nie palą (na całe 
szczęście), a gdy w czasie wakacji jeździłam 
do dziadka, który palił, dostawałam okrop- 


widualne zainteresowania w kilkunastu ze- 
społach zajęć pozalekcyjnych. Prężnie dzia- 
la m.in. koło miłośników żywego słowa, ze- 
spół redakcyjny, klub hobbistów, dyskusyj- 
ny klub filmowy, koło fotografików i kinoo- 
peratorów, żespół muzyczny i teatr poezji 
oraz klub komputerowy. 

Ponieważ w szkole tej dużą uwagę przy- 
wiązuje się do zajęć sportowych i tury- 
stycznych, jest więc ona wymarzoną szkołą 
dla młodych lekkoatletów, piłkarzy, narcia- 
rzy i żeglarzy. Sport uprawiać można nie 
tylko w Szkolnym Klubie Sportowym, ale 
także w. renomowanych, znanych w całym 
kraju klubach, jak np. Górnik Zabrze. 


ZGŁOŚ SIĘ DO NAS! 


© jeżeli masz dobre zdrowie i szybki ref- 
leks - 

© jeżeli cechuje Cię odwaga i odpor- 
ność na trudy oraz poczucie odpowiedzial- 
ności 

© Jeżeli jesteś spostrzegawczy i zaradny, 
sumienny i systematyczny 
© Jeżeli potrafisz szybko się koncentro- 


Zapamiętaj nasz adres: 
Zasadnicza Szkoła Górnicza 


_ Kopalni Węgla Kamiennego „Szczygłowice” 
ć 1 


SEC: 
Ja też przestałem palić 


nie „męczącego i duszącego kaszlu. Mojego" 
dziadka właśnie ciężka choroba oduczyła 
tego nałogu. Niech młodzież pomyśli o 
swoim zdrowiu, a rodzice, producenci alko- 
holu i papierosów — o tym, że jeśli dalej 
tak pójdzie, świat zamieszkają sami alkoho- 
licy, palacze i narkomani. 


MY, Z” 


Jak mogą świadomie 
doprowadzać się 
do takiego stanu? 


Jestem piętnastoletnim chłopakiem. Nie 
lubię, gdy ktoś pali lub pije. W mojej miej- 
scowości jest w jednym budynku restaura- 
cja i bar. Codziennie widzę ludzi zataczają- 
cych się; czasami nawet leżą pijani na 
chodniku albo na przystanku. Jak mogą 
świadomie doprowadzać się do takiego sta- 
nuż! 

Mam rodziców, którzy palą. Bardzo nie 
lubię, gdy np. siedzę w pokoju 1 oglądam 
film, a oni palą papierosy. Myślę, że nie bę- 
dę palił papierosów, ani pił alkoholu. Nie. 
wiem co jest przyjemnego w piciu albo pa* 
leniułl Czy jest to jakaś rozrywka? Czy - 
chłopcy paląc papierosy lub pijąc alkohol: 
chcą zaimponować dziewczynie?! Naprawdę* 


Jeżeli nie zapalisz 


Istnieje takie haslo: 
lub nie wypijesz 
A więc 
(przepraszam za to określenie, 
akim innym wyrazem móglbym 


nie .zaszpanujesz 
chodzi taki zamroczony idiota 
ale nie 
wiem j 
je zastąpi) z papierosem i myśli, 
wszyscy zwracają na niego uwagę. Ow 
szem, zwracają uwagę, ale jak na kogoś 
chorego, kto się ośmiesza pokazując się 
w takim stanie.” 


że 


Mechu 


Pijany jak Polak 


„Abstynentko”, jestem z Tobą. Podobnie 
jak Ty nie mogę patrzeć na ludzi pijących i 
palących. Nie cierpię tych nałogów. Rów- 
nież jestem abstynentem i wstyd mi, że 


„ słynne jest powiedzonko: — „pijany jak Po- 


lak”, Czy tak musi być? Nie, na pewno nie! 
Ale co zrobić, skoro już ponad'60% ucz- 
niów szkół podstawowych zna smak alko- 
holu i tytoniul O czym to świadczy? Sam 
byłem świadkiem, iż dziecko (chyba 4-let- 
nie) w sklepie mówiło, że chce piwo. Było z 
matką. Co o tym myśleć? Jak zlikwidować 
ten stan rzeczy? 

„Abstynentko”! Dla takich, którzy dziś 
nie palą i nie piją należą się duże brawa. W 
takich ludzi jak Ty trzeba wierzyć i ufać. 
Przyszłość należy przede wszystkim do 
trzeźwych. Nie zwracaj uwagi na innych. 
Trzymaj się — jestem z Tobą. 

siedemnastoletni ASK 


„Poczułam odór alkoholu 


Mam 13 lat i chodzę do klasy, w której 
dużo osób pali i pije. W styczniu mieliśmy 
dyskotekę i z tej okazji kilku chłopców 
przyniosło zamiast oranżady piwo i popular- 
ne. ż 

Poprosił mnie do tańca Łukasz — mój 
chłopak. Poczułam odór alkoholu i poprosi- 
lam go na korytarz. Stanowczo zażądałam, 
żeby już nie pił (mieli jeszcze dwa piwa). 
Roześmiał się, zaczął mi ubliżać i... uderzył 
mnie w twarz. Wyszłam zapłakana z dysko- 
teki z jeszcze mocniejszym. postanowie- 
miem, że w życiu nie ruszę alkoholu i pa- 
pierosów. ą 


ESA ę SO A Abstynentka nr 2 


Q TYM WARTO WIEDZIEĆ! 


© Żeby zostać uczniem naszej szkoły 
należy: 

— ukończyć szkołę podstawową, 

— mieć nie więcej niż 17 lat, 

— posiadać zaświadczenie lekarza górni- 
czej służby zdrowia o przydatności do za- 
wodu górniczego, do którego skierowanie 
wydaje dyrekcja szkoły, * 

— złożyć podanie o przyjęcie podpisane 
przez kandydata, jego rodziców lub opieku- 
nów, życiorys oraz ostatnie świadectwo 
szkolne 


a) klasy specjalistyczne: Ą 
| klasa — 3881 zł oraz 1164 zł kieszonkowe- 
BO. $ REN po 
Jl klasa — 4620 zł oraz 1386 zł kieszonko- 
wego ; EK 


Il klasa — 6098 zł oraz 1829 zł kieszonko- - się 
ŚWego ko A gi TRO, Ził ni 


Uczniowie miejscowi otrzymują. ponadto 
deputat węglowy za dwie tony węgla 
b) klasy górnicze: 


go 

Il klasa — 7700 zł oraz 2310 zł kieszonko- 
wego 

Ill klasa — 10 164.zł oraz 3049 zł kieszonko- 
wego. 

2. Premię do 50 proc. stawki pomocy 
materialnej dla uczniów uzyskujących do- 
bre wyniki w nauce. 5 

3. Zakwaterowanie w internacie — bez- 
płatne oraz 30 proc. pomocy materialnej na 
wydatki osobiste. , 


Szkola gwarantuje możliwość wszech- * wać, wyciągać wnioski i podejmować trafne © Kopalnia  „Szczygłowice” zapewnia 4. Zaopatrzenie uczniów bezpłatnie _w 
_ stronnego kształcenia zawodowego w boga- decyzje, to > wszystkim swoim uczniom: = podręczniki, przybory szkolne i Umundufo- 
wyposażonych gabinetach i pracowniach nie zwlekaj i zgłoś się do nas! 1. Pomoc materialną syd 0,0 śwanie:* = 


5. Absolwentom, którzy po ukończeniu 
szkoły podejmą pracę, przysluguje pożycz- 
000 zł umarzana po 


KG 
nej pracy. 


| klasa — 6468 zł oraz 1940 zł kieszonkowe-_ 


absolwenci kształcić - 


wych, ściąg oraz udzielaniem p 


„pomocy” śwoim kole 
Was jest przez to odsui 


Nie chodzi mi o to, abyście zpod 
z moimi opiniami, ale o 


spróbowali rozumieć 


7 ER "WE"ETWTANWPTWIRCEW NWN JET ZNA 


załatwić z 


LZŁŁAWI ZI 


sobą 


Nie poznałem cię, kochasiu... 


awet Smurfetka... Pamiętacie? Kiedy los 

dał jej czarodziejską szansę społnienia 
życzenia, to co wymyśliła? Wymyśliła siebio 
różową w kwiatki. 

Nawet Michael Jackson.. Kiedy los dał 
rozgłos, sławę, zachwyt tłumów i pieniądze, 
to co wymyślił? Wymyślił siebie z innym no- 
sem, innymi wargami, innymi włosami. | od- 
dał swą, hołubloną w sercach tysięcznych 
rzesz lanek, twarz chirurgom pod ostrze skal- 
pela. I to nie raz, bo ciągle coś jeszcze był 
gotów w swym wyglądzie poprawiać. Wielbi- 
cielom jego talentu na dobrą sprawę jest 
wszystko jedno, czy śpiewający chłopak ma 
szeroki nochal, czy zgrabny wąski nosek. 
Myślę, że zaakceptowaliby go nawet z trąbą 
słonia, byle śpiewał jak śpiewa, byle ruszał 
się jak się rusza. A jemu nie. Jemu nie jest 
wszystko jedno. On by chciał mieć wszystko w 
najlepszym gatunku. | głos, i włos, i nos. | los, 
oczywiście. | los przede wszystkim 

No więc, jak tu się dziwić tym wszystkim 
niepozornym dziewczynom i chłopakom prze- 
konanym 0 bezpośrednim związku nosa z lo- 
sem, że patrzą w lustro z żalem. Ta ma włosy 
rzadkie, a ta rude, ten ma piegi, a tamta oku- 
lary. Ktoś ma brzuch, a komuś innemu, 

przeciwnie kości wystają. Jeden ma centyme- 
trów za mało, drugi za dużo. Ktoś ma grube 
nogi. ktoś ma krzywe nogi, a ktoś ma chude 
nogi. Komuś się trafił wadliwy zgryz, a kto in- 
ny za to jest mańkutem. | ci wszyscy ludzie 


żku” 
Sztafecie” 


ólnopolski finał 
w „złotym Kr 
„Błękitne 


O 


i 


leksander Mularczyk, Darek Wandzik, 
Krzysiek Secomski, Grzegorz Tworek, 
Sebastian Zimnol i Sławek Maruczka — 
oto główni bohaterowie tegorocznych ogól- 
nopolskich finałów w „Złotym Krążku”: Są 
- uczniami bytomskiej szkoły nr 36 i od kilku 


lów zawsze w czołówce naszych za- 
Teraz powtórzyli sukces sprzed 
i ponownie zdobyli puchar 
trenera lepsi. 


| SEZ 
+ 


klasy uczestników ogólnopolskich zawodów 
nigdy dotąd nie oglądaliśmy. 

Słowa uznania należą się chłopcom z So- 
kółki (tradycyjnie awansują do finału krajo- 
wego reprezentacje dwóch szkół z tego 
miasta: SP-1 i SP-2), Olecka i Dolska, którzy 
tej zimy trenowali właściwie na... wrotkach. 
Stąd też rywale, dysponujący sztucznymi 
lodowiskami okazali się w tym roku trochę 


stojąc przed lustrom rwą włosy z glowy, żo 
los ich tak skrzywdził; ża talont, ża mądrość, 
że dowcip, że błyskotliwa inteligoncja, ża 
wszystkie cenne skarby ich charakterów tak 
fatalnie zostały opakowane w niodoskonało 
ciało, przykryte bużką pryszczom lub pioglom 
skażoną. | przez ten pryszcz lub plog nikt ich 
nie pokocha, nikt ich nie zrozumie, nikt ich. 
nie odkryje. Cała przyszłość pogrzebana w 
trzynastej wiośnie życial 

Czy wyśmiowam te nastolotnie smutki, pa- 
kowane w koperty i przysyłane setkami do ro- 
dakcji? Nie. Dobrze wiem, jak może smako- 
wać spotkanie z lustrzanym sobą. Szczególnie 
gdy w pamięci pobrzmiewa akompaniament 
złośliwych docinków kolegów. 

Wiem, że każdy drobny uszczerbek w uro- 
dzie rośnie wtedy w lustrze, olbrzymieje i w 
końcu zasłania nas całkiem. Patrzymy, patrzy- 
my 1... nie ma nas. Jest tylko wielka ruda pla- 
ma albo gigantyczna paszcza szczerząca 
wielkie zębiska. | jesteśmy przekonani, że inni 
też nas tak właśnie widzą. Okropność! Prze- 
kleństwo! 

Oczywiście ważne jest jak się wygląda. Zeł- 
gałabym przekonując Was, że jest inaczej 
Zanim ktoś pozna nasze zalety, sto razy zdą- 
ży obejrzeć nasze odstające uszy i nie ma co 
ukrywać, nie wzbudzą w nim one zachwytu, 
Ładnemu jest łatwiej o pierwszy krok w przy 
jażni, w miłości. Ale tylko o ten pierwszy krok. 
Przy następnych wszyscy mają te same prob- 


wagą. 


— 469,9. 


Zgierza za 


nych. o 


Krawczyk i Katarzyna Walczak 
ce łódzkiej szkoły nr 46 tym razem stanęły 
na najwyższym stopniu podium w „Błękit- 


nej Sztafecie”. „Dla wtajemniczonych nie 


jest to żadna niespodzianka. Łodzianki już 
w ubiegłym roku jechały wyśmienicie i za- 
jęły czwarte miejsce. Teraz podopieczne 
pani Jolanty Robakowskiej nie dały rywal- 


kom żadnych szans i wygrały z dużą prze- 


Na podium znalazły się także przedstawi- 
cielki Wybrzeża (SP-35 z Gdańska) i dzie- 
wczęta z Krakowa. Ponownie wielką formą 
błysnęły zawodniczki z Sokółki; uczennice 
szkoły. nr 2 i ich koleżanki z „jedynki”. Tra- 
dycyjnie do finału krajowego awansowały 
reprezentantki Kielc 
przez entuzjastę „Błękitnej Sztafety”, pana 
Zbigniewa  Stockiego. 
wdarły się już po raz trzeci zawodniczki z 
maleńkich Janowic (woj. jeleniogórskie). Nie 
mają sztucznego lodu, ale bezmrożnej zimy 
nie zmarnowały. Trenowały uparcie na 
wrotkach i wystartowały w centralnych fi- 
nałach. Gratulujemy także ambitnym łyż- 
wiarkom z Olecka. Sądzimy, że za rok po- 
nownie zobaczymy je w gronie najlepszych. 


($P-15), 


(©) stateczne wyniki w „Błękitnej Sztafe- 
cie”: 1) $P-46 Łódź — 397,9 sek.; 
2) SP-35 Gdańsk — 400,0; 3) SP-10 Kraków 
— 409,3; 4) SP-2 Sokółka — 414,8; 5) SP-1 
"Sokółka — 416,4; 6) SP Dolsk — 416,6; 
7) SP-31 Bydgoszcz — 418,7; 8) SP-1 Nowy 
"Targ — 420,3; 9) SP-15 Kielce — 423,7; 
10) SP-40 Poznań — 430,9; 11) SP-19 Łódź 
— 4348, 12) SP-36 Tychy — 438,9; 
— 438,3; 14) SP-2 
Olecko — 439,9; 15) SP-5 Siedlce — 440,6; 
16) SP Janowice — 459,2; 17) SP-7 Lubin 


13) SP-50 Katowice 


Uczestnicy zawodów dziękują działaczom 
Szkolnego Związku Sportowego z Łodzi i 
przeprowadzenie 
Wcześniej planowano rozegranie obu fina- 
łów w Augustowie. Ponieważ tegoroczna zi- 
ma kaprysiła zbyt mocno, zawody trzeba 
było zorganizować na lodowiskach sztucz- 


To, że się odbyły, choć z dużym opóźnie-. 
— niem, zawdzięczamy staraniom działaczy z 
wymienionych miast. Jeszcze raz dziękuje- 


lomy I nawot nieskazitolna uroda nio daja 
gwarancji utrzymania harmonijnych kontaktów 
z drugim człowioklom 

Jaka jost wiąc rada na kłopoty z urodą? Za 
wiła. Otóż trzeba być sobą w taki sposób, że 
by nawot wspomniana tu już raz trąba słonia 
w miejscu nosa nie była dostrzegana przoz 
otoczenie. Amputować joj sią nie da, trzeba 
przebić ton-.nankamont czymś fajnym, milym 
intrygującym w swym wyglądzie, zachowaniu 

Pewna znajoma dziawczyna nio obdarzona 
przez nalurę urodą dokonywała uparcie mnó: 
stwa eksperymentów na swych włosach, któ: 
rych kolor I gęstość doprowadzały ją do roz- 
paczy. Któregoś dnia miała się odbyć kole- 
żeńska prywatka. Krystynie bardzo, bardzo 
zależało, by na niej wypaść najlepiej jak tylko 
można, bo pewien chłopak... Sami wiecie jak 
to bywa. No więc Kryśka zabrała się po raz 
setny za maltretowanie swoich włosów. Po 
zmyciu farby stanęła przed lustrem. Efekt był 
rzeczywiście niezwykły — mizerna mierzwa w 
kolorze zbutwiałego siana. Nic tylko przykryć 
to paskudztwo poduszką i przepłakać wieczór. 
Ale ten chłopak... Kryśka omotała głowę chus- 
tką i pojawiła się bohatersko w samym środku 
zabawy. Stanęła w drzwiach i na oczach zdu- 
mionych widzów zerwała swój maskujący za- 
wój. „A teraz się śmiejcie” — powiedziała 
No i śmiali się. Do rozpuku. Ale Kryska odwa- 
gą zaprezentowania się w łoli straszydła 
przebiła straszliwą brzydotę tego, co stercza- 


uczenni- 


/NTERNATIONAL 
CŁASY AFLOAT. 


trenowane 


Do grona potęg 


Morską. 


imprezy. 


podczas obozu 


my. = z ni do „Szkoły pod żaglami”. Na jachcie 
1 ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI | odbywać się- będzie nauka w upro- 
| //__ Fot autora | szćżonym programie „nauczania, uwzg- 


sy licealn 
musiał nad 
| zapowiadaj. 


numerach 41 i 42 „Świata Mło- 

dych” pisaliśmy o wielkiej nagro- 

dzie — udziale w rejsie jachtem ,,Po- 
goria'* dookoła obu Ameryk. Przypomi- 
namy, że ubiegać się o nią mogą tylko 
chłopcy, tegoroczni absolwenci ósmych 
klas, uczestnicy konkursu „Młodzież na 
morzu* zorganizowanego przez Mini- 
sterstwo Edukacji Narodowej i Ligę 


Ponieważ nasi czytelnicy proszą o 
pewne wyjaśnienia i dodatkowe infor- 
macje, poprosiliśmy o rozmowę panią 
Annę Jaworską z Ministerstwa Edukacji 
Narodowej i pana red. Krzysztofa Bara- 
nowskiego — znanego żeglarza, którzy 
są organizatorami tego rejsu. 

„ŚM”: — Czy konieczne jest posia- 
danie stopnia żeglarskiego? 

K. Baranowski: — Nie, ale niezbędna 
jest sympatia do żeglarstwa i umiejęt- 
ność pływania. Z żeglarstwem w całym 
tego słowa znaczeniu kandydaci na 
rejs zapoznają się w okresie wakacji 
przygotowawczego. 
Tam będą zdobywali stopień żeglarza. 

„ŚM”: — Rejs trwa osiem miesięcy, 
po czterech miesiącach następuje wy- 
miana załóg. A co z nauką? 

A. Jaworska: — Uczniowie zostaną 
na okres czterech miesięcy przeniesie- 


lędniającym wymagania pierwszej kla- 
Inej. Przewidujemy przedmioty 
łe. | Język pol! ki I historię każdy bę- 
lć sam. Interesująco Ji 
1 ografli oraz. dokładnym adresem domowym | szko- 


ło żałośnie na jej głowie. Śmiech się przeto: 
czył | koniec sprawy. Widzieli, oczywiście, bu= 
ro siano kłąblące sią wokół twarzy Krysi, ale 
go już nie dostrzegali 

Nio mamy do dyspozycji czarodziejskich 
mocy, nie mamy też pieniędzy wielkiego ido- 
la, nie uksztaltujemy więc swojego wyglądu 
wodług wyznaczonego wzorca. A gdybyśmy 
nawet mieli 

Oto moja ulubiona, zasłyszana gdzieś, kie- 
dyś, anegdotka 

Żył sobie raz bardzo dobry, szlachetny i po- 
bożny człowiak. Pracował w pocie czoła, niko- 
go nia krzywdził, wspornagał ubogich I modlił 
sią gorliwio. Bóg otaczał go więc opieką I 
sprawiał, ża wszystko sią temu poczciwcowi 
udawało, Intorosy szły gładko, kasa napelnia- 
la się planiądzmi, a otoczenie darzyło go sza- 
cunkiem. Ala dobry ton człowiek nie czuł się 
w pelni szczęśliwy nie lubił swego odbicia 
w lustrzo. Zdocydował się wreszcie na opera- 
cję plastyczną, stać go było na ten wydatek 
Operacja udała się nad wyraz dobrze, Nasz 
bohater obejrzał z satysfakcją swą śliczną 
twarz w lustrze | szczęśliwy opuścił klinikę. 
Zaalorowany, podniecony, nieuwaźnie wszedł 
na jezdnię |... znalazł się pod kołami samo- 
chodu. Kiedy stanął przed obliczem Boga, za- 
pytał bardzo rozżalony: „Dlaczego mi to zro- 
biłeś, właśnie teraz? Taki się czułem szczęśli- 
wy.." A Bóg na to: „Nie poznałem cię kocha- 
siu, po prostu cię nie poznałem”. 

Kledy stoję przed lustrem I nie podoba mi 
się to, co w nim widzę, mówię sobie: „Za to 
nikt mnie z nikim nie pomyli. I to juź jest 
coś.” To ważna sztuka — umieć być sobą. 
Rozejrzyjcie się wokół siebie — kto ją po- 
siadł? Właśnie ci, którzy nam się podobają, 
choć często wcale nie są śliczni... 

Może warto to przemyśleć z samym sobę i 
przegadać ze swym lustrzanym odbiciem? 


EWA DROBNIK 


TYLKO DLA ŻEGLARZY 


— PIĘTNASTOLATKÓW! 


© W programie 24 porty: 
© Lekcje jak w szkole 


© Prosimy o zgłaszanie się 
nauczycieli 


gana umiejętność władania tym języ- 
kiem), dla wszystkich uczestników jed- 
nocześnie. 

K. Baranowski: — Dodam, że lekcje 
odbywać się będą każdego dnia rejsu, 
po pięć godzin, w „Świątek czy piątek". 
Natomiast w portach — których przewi- 
dujemy na trasie dwadzieścia cztery — 
zajmiemy się zwiedzaniem, a więc po- 
szerzeniem wiadomości z geografii. — 

„ŚM”: — Na jakiej zasadzie zamus- 
trują nauczyciele? A 

A. Jaworska: — Przypomnijmy — na- 
uczyciele władający językami angiel- 
skim i rosyjskim oprócz wyższych kwa- 
lifikacji przedmiotowych (biologla, che- 
mia, geografia, fizyka, matematyka), 
muszą posiadać stopnie sterników mor- 
skich, wejdą bowiem w skład załogi ofi- 
cerskiej. Ministerstwo Edukacji Narodo- 
wej czeka na zgłoszenia nauczycieli. 
Będą oni oddelegowani przez mnistef- 
stwo ze swoich szkół do pracy na jach- 
cie i będą pobierali normalne uposaże- 
nie. Mogą też zadeklarować chęć pracy 
na cały rejs lub na cztery miesiące... 

Czekamy na zgłoszenia nauczycieli 
w Departamencie Wychowania i Eduka- 
cji Pozaszkolnej Ministerstwa Edukacji 
Narodowej pod adresem: 00-582 War- 
szawa, al. | Armii Wojska Polskiego 25 
lub telefonicznie pod nr 29-63-45. 


x xk * 
Piętnastolatków ubiegających się o 
udział w rejsie prosimy, aby odpis 


zgłoszenia (przekazanego kołu Ligi 
Morskiej lub do Kuratorium Oświaty) z 


ły, z podaniem kodów pocztowych'i te- 
lefonów — przesyłali również pod ad- 
resem: „Świat Młodych”, 00-561 War- 
szawa, ul. Mokotowska 24. Na kopercie 
napiszcie wyraźnie hasło: „POGORIA”, 


Ą WIESŁAWA MROCZEK 


beda 


Dziękuję, 
nie palę... 


Papierosy. Przyznaję, że tylko mały krok dzielił mnie od tego, abym zaczęła pa- 
lić regularnie. Częstowała mnie nimi moja przyjaciółka, która sama pallla nałogo- 
wo. Godzinami przesiadywałam w jej pokoju w oparach dymu, więc pewnego 
dnia, na pytanie: Zapalisz? — odpowiedziałam twierdząco. Od tej pory już zawsze 
snułyśmy nasze długie rozmowy z papierosem w palcach. Jej poszarzała cera, 
mnie odnowił się trądzik młodzieńczy I nie wiem, jak by się to skończyło, gdyby 
nie przypadek. Tak, przypadek w postaci mojego obecnego chłopaka, 

Nigdy nie zdarzało się, aby zapalił w mojej obecności — myślałam więc, że po 
prostu nie pali. Kiedy sięgałam po paczkę papierosów, usiłował mnie przekonać, 
abym tego nie robiła. Tylko dzięki zbiegowi okoliczności dowiedziałam się, że on 
też pali. Zmartwiło mnie to, ale zrozumialam wtedy, że on powstrzymuje się od 
papierosów ze względu na mnie, nie chcąc bym wpadła w nałóg. No cóż, chyba 
nie muszę dodawać, że zrobiło mi się bardzo miło, tym bardziej że nie spodzie- 
wałam się takiej troskliwości ze strony tego — wtedy jeszcze dosyć obojętnego mi 
— chłopca. Chyba właśnie jemu zawdzięczam, że kledy dziś ktoś częstuje mnie 
papierosami, mogę zupełnie spokojnie odpowiedzieć: 


— Dziękuję, nie palę. 


K ażdego roku tysiące ludzi umiera 
na raka płuc. Są to ludzie coraz 
młodsi. Winowajcami tych tragedii są 
pośrednio oni sami, a bezpośrednio 
tych kilka sztuk papierosów, wypala- 
nych codziennie przez kilka lat. Wobec 
dramatycznych statystyk, potwierdza- 
nych raportami różnych organizacji 
zdrowia, wiele państw postanowiło ra- 
tować swoich obywateli — nawet 
wbrew ich woli — poprzez zakazy pale- 
nia w określonych miejscach i sytua- 
cjach. Z zakazami tymi zgadzają się, o 
dziwo, nie tylko niepalący, którzy są 
mimowolnymi ofiarami panoszącego 
się wszędzie dymu papierosowego, ale 
również palący. Ci ostatni twierdzą, że 
w rzuceniu palenia musi im ktoś po- 
móc, bo sami nie potrafią... Ale jak zlik- 
widować skutek, jeżeli nie znana jest 
przyczyna?... 


Dlaczego palą? 


Tego nikt dokładnie nie wie. Na pew- 
no duży wpływ mają rówieśnicy Towa- 
rzystwo niepalące potrafi odwieść od 
papierosów i analogicznie — towarzy- 
stwo palaczy przez sam przykład skła- 
nia do palenia. Często jednak osoba 
przebywająca w gronie palących długo 
broni się przed naśladowaniem ich. Nie 
zawsze jednak się to udaje. Pisze 
16-letnia Marie: „Przez dwa miesiące 
obracałam się w kręgu palaczy i przez 
dwa miesiące opierałam się. To cieka- 
we, że dopiero, kiedy ich opuściłam, 
załamałam się, zaczęłam palić". 

Pierwszy, drugi, potem trzeci papie- 
ros, którym częstuje cię kumpel, a po- 
tem kupuje się pierwszą paczkę, aby 
móc z kolei zrewanżować się. Ci, któ- 
rzy pamiętają swój pierwszy papieros 
mówią, że to uspokaja. Jednak praw- 
dziwe powody nie dają się łatwo od- 
kryć. Dla młodzieży na początku pale- 
nie jest — bez wątpienia — tanim spo- 
sobem upodobnienia się do dorosłych. 
Tylko ci inteligentniejsi spostrzegają, 
że obecnie ambicją dorosłych stało 
się... niepalenie. Nic w tym dziwnego, 
gdyż palacze są coraz gorzej widziani 
niemal w każdym środowisku. Zatruwa- 
ja atmosferę, przeszkadzają otoczeniu, 
poza tym sami tracą zdrowie i pienią- 
dze. - 


Miłodzież szuką 
nowych sposobów 


Chodzi oczywiście o sposoby walki z 
paleniem, w sytuacji, gdy po pierwsze- 
go papierosa sięgają coraz młodsi. Ro- 
dzice denerwują się i zakazują — ale 
nie zawsze przynosi to efekty. Na ory- 
ginalny pomysł wpadli więc studenci 
Medycznej w Lyonie. Nakrę- 
krótkometrażowy film według przez 

e wymyślonego scenariusza i wy- 
r e do 800 francuskich li- 


cii 


losy pary za- 
> ap. 


Catherine 


rosa. Właśnie nieprzezwyciężony nałóg 
staje się przyczyną dramatycznego roz- 
stania zakochanych 

Jest to przykład jednej z wielu akcji 
organizowanych przez młodzież, aby 
powstrzymać swoich młodszych kole- 
gów przed bezmyślnym wchodzeniem 
w nałóg 


Dramatyczny apel 


Wszyscy Amerykanie pamiętają dra- 
matyczny apel wygłoszony parę lat te- 
mu w radiu przez Yula Brynnera, w 
którym słynny amerykański aktor na- 
mawiał swoich rodaków, aby rzucili pa- 
lenie, Jego słowa były tym bardziej 
przekonywające i wzruszające, że wy- 
powiedział je w ostatnich dniach swego 
życia. W kilka dni potem Yul Brynner 
umarł na raka płuc. Apel ten wywarł 
wielkie wrażenie na społeczeństwie 
amerykańskim. Od tego czasu miejsca 
publiczne jak np. dworce, ulice, biura, 
poczty, sklepy zostały uznane za „„stre- 
fy wolne od tytoniu”. Każdy kto zapali 
w takim miejscu, naraża się na nie- 
przyjemną rozmowę z policjantem i za- 
płacenie grzywny. Prasa, która poparła 
to przedsięwzięcie, pisała: „Nasza 
chęć na papierosa zemdlała w kłębach 
dymu tytoniowego”. Również miejsca 
pracy w niektórych urzędach w USA 
zostały zarezerwowane dla niepalących. 
17 stanów zabroniło używania tytoniu 
we wszystkich miejscach pracy. W ga- 
- więcej ogłoszeń oterują- 


e wyłącznie na. 


h etz zaznaczeniem, że SIR 


Trzeba przy tym pamiątać, że zdobycie 
pracy w krajach zachodniej Europy I w 
USA |Jest sprawą bardzo ważną I niela 
iwą 


Patrząc na palacza... 


niekoniecznie trzeba widziać w nim 


przyszłogo pacjenta szpitala onkolo 
gicznego, chociaż niektórzy z nich nio: 
stoty tam trafią. Słynny francuski onko 
log prof. Maurice Tublana stwiardza, że 
30% ludzi chorych na raka zawdzięcza 
swą chorobą papierosom, a 95% w 


przypadku raka płuc. Zanim joszcze ty 
toń spowoduje poważną chorobę, moż 
na zauważyć, że w kilka minut po wy- 
paleniu papierosa pojawiają się w 
organizmie człowieka natychmiastowe 
skutki. Zmienia się skóra (uwaga dzie- 
wczęta — widać to bardzo na twarzy) 
staje się ona sucha, wrażliwa i przybie- 
ra brudnawy odcień. Tętno staje się 
szybsze, a człowiek oddycha częściej 
Gdyby ktoś zechciał pobić swój rekord 
życiowy w jakiejkolwiek dyscyplinie 
sportu zaraz po wypaleniu papierosa 


— rozczarowałby się bardzo. Nic z te 
go, papieros nie pozwoli. 

współczuć można tzw. biernym pala: 
czom, tzn. ludziom, którzy nie paląc 
wdychają dym i ponoszą z tego powo- 
du poważne konsekwencje. Najmłodsi 
wdychający na siłę — to dzieci w łonie 
matki. Pod wpływem nikotyny serdusz- 
ko jeszcze nie narodzonego dziecka bi- 
je dużo szybciej, gdy matka zaciąga się 
dymem. To samo dotyczy małych dzieci 
oraz tych wszystkich osób, które znaj- 
dują się w towarzystwie palącego. Dym 
drażni nie tylko ich oczy i gardła — ale 
też wnika do płuc. 


Czy papieros 
jest narkotykiem? 


Przyzwyczajenie do papierosów sta- 
nowi zagadkę niezupełnie dziś jeszcze 
wyjaśnioną. Lekarze stwierdzają, że 
papierosy nie są narkotykami, bo nie 
wywołują uzależnienia. Jednak zrastają 
się jak gdyby z życiem codziennym i 
pewnego dnia okazuje się, że powstało: 
mocne przyzwyczajenie. Człowiek nie 
jest w stanie zatelefonować, przeczytać 
gazety, obejrzeć telewizji nie paląc 
przy tym. Potrzeba wzięcia papierosa 
w pewnej chwili jest tak silna, że trud- 
no jest powstrzymać się. To tak, jakby 
się chciało zatrzymać oddychanie. Sko- 
ro więc tak trudno się odzwyczaić — 
czy nie lepiej po prostu nie zaczy- 
nać?... : 

Opracowała: ELŻBIETA PERNACH 
na podstawie „Phosphore” 


Komplety, douczki, korki, czyli korepetycje. 


WIEDZA ZA PIENIĄDZE 


on szał zaczyna sią mnioj wiącoj 

w lutym. Piorwszy somostr minął 
ale przod oczami już stol widmo koń 
ca roku, egzaminów do szkół środ 
nich, matur, egzaminów na studia 
Poszukiwania rozpoczynają rodzice, 
szczególnie jośli chodzi o ósmoklasi 
stów. | raczej rzadko korzystają z ko 
rapotytorów ogłaszających się w ga 
zocio. Ci mają wyśrubowano stawki, 
poza tym nic o nich nie wiadomo. 
Najczęściej więc prosi się o pomoc 
koleżanką cioci Zosi, która skończyła 
chemię na uniwersytecie lub syna ta 
ty kolegi z pracy, który studiuje na 
politechnice. 

Zjawisko jest tak stare, że zdążyło 
już kilka razy zmienić nazwę w ucz- 
niowskim żargonie. Najpierw mówiło 
się „chodzę na komplety”, potem 


„biorę douczki”, a teraz „mam kor_ 


ki'. Mowa oczywiście o korepety- 
cjach... 


Nauczyciele 
nie lubią „korków” 


Co więcej, robią wrażenie jakby w 
ogóle ich nie zauważali. „Korepetycje 
w naszej szkole? O, to zjawisko spo- 
radyczne!' Tymczasem na pytanie: 
„kto bierze korki?', podnosi ręce co 
najmniej jedna czwarta siódmej lub 
ósmej klasy. Tak było w kilku war- 
szawskich szkołach, które odwiedzi- 
łam. 

Nauczyciele twierdzą, że wszystkie- 
mu winne są wybujałe ambicje rodzi- 
ców. Są tacy, którzy nawet przecięt- 
nego „trójkowicza'”* chcieliby na siłę 
wepchnąć do jakiegoś renomowanego 
ogólniaka lub technikum. Fundują 
wtedy dziecku korepetycje i mają 
święty spokój. Po pierwsze, nie mu- 
szą sami ślęczeć nad zeszytami i roz- 
wiązywać nierówności z dwiema nie- 
wiadomymi. Po drugie, mają czyste 
sumienie, że zrobili „wszystko co by- 
ło możliwe”, aby dziecko dostało się 
do wymarzonej szkoły. A jeśli po dro- 
dze trafi się latorośli jakaś „gała”, to 
biegną do szkoły z żalem: „„no, prze- 
cież córka akurat z tego przedmiotu 
ma korepetycje?!". 

Nauczyciele nie widzą żadnej po- 
trzeby prywatnego douczania swoich 
uczniów. A jeśli, to tylko w wyjątko- 
wych przypadkach, gdy ktoś długo 
chorował albo powraca do szkoły z 
dłuższego pobytu za granicą. „Korki” 
zdaniem nauczycieli są potrzebne 
głównie rodzicom. Dają im komfort 
psychiczny za słoną opłatą, bowiem 
godzina prywatnej lekcji kosztuje od 


. 700 do 1500 złotych w zależności od 


przedmiotu i korepetytora. 


W szkole nie ma 
warunków do nauki! 


Uczniowie ciężar winy za niedou- 
czenie zrzucają przede wszystkim na 
nauczycieli, warunki nauki w szkole i 
czasem, choć bardzo rzadko, obwi- 
niają samych siebie. 

„Pani od matematyki — mówi Mag- 
da z VII klasy — objaśnia tematy tak 
szybko i niezrozumiale, że na lekcji 
nie jestem w stanie nic pojąć. Gdy 
ktoś prosi o powtórzenie lub wyjaś- 
nienie jakiegoś zagadnienia, to pani 
odsyła do podręcznika i mówi, że na 
indywidualną „naukę nie ma czasu, bo 
nie. zdąży przerobić materiału. A 
mnie czytanie z podręcznika nic nie 
daje. Matematykę rozumiem dopiero 
wtedy, gdy wytłumaczy mi ją korepe- 
tytor, który przychodzi do mnie dwa 
razy w tygodniu." 

„Na lekcji trudno się skupić — mó- 
wi Tomek z VIII klasy. — Ww naszej 
klasie jest ponad 40 osób. W sali 
ciągle ktoś szepce, gada, śmieje się, 
po prostu przeszkadza. Gdy nauczy- 
cielka mówi cicho, to ja w przedostat- 
niej ławce prawie wcale jej nie sły- 
szę, nawet jeśli się staram. Może to 
śmiesznie zabrzmi, ale w szkole nie 
ma warunków do nauki. Dlaczego bio- 
rę korepetycje? Ponieważ chciałbym 


się dostać do technikum elektronicz 
nego, a pożytek z, lekcji matematyki w 
szkole jost naprawdę niewielki 
Gdybym był trochę bardziej syst 
matyczny — przyznaje się Maciek 


to być może „karki” nie byłyby mi po 
trzobne. Ala z korepolytorom latwjoj 
jest powlarzać materiał. Doświądczo 


ny korepetytor wie mniej więcej, jakie 


mogą być pytania ogzaminacyjno | 
orientuje sią, jaklo tomaty czy zągąd. 
nienła są najważniejsze. Samemu 


trudniej się uczyć I zmobilizować do 
nauki. Korepetytor dajo mi gwarancję. 
że w ogóle 
uczą.” 


czegokolwiek sią na 


„Tata, bez korków 
się nie obejdzie...” 


Gdy syn lub córka mają tróję z 
przedmiotu, z którego tylko czwórką 
albo piątka dają szansę dostać się do 
wybranej szkoły średniej, to więk- 
szości rodziców wydaje się, że kore 
petycje są jedynym wyjściem. Tak sa 
mo jest, gdy Małgosia lub Krzyś przy- 
chodzą i mówią sami: „Tata, bez kor- 
ków się nie obejdzie. Rodzice w ta 
kich wypadkach protestują rzadko 
Rzadko też sami próbują pomóc 
przekonać, że zdobywanie wiedzy na 
własną rękę jest cenniejsze i ciekaw- 
sze. 

Rodzice mają pretensję do szkół, 
że przemęczają, dzieciaki wkuwają 
lekcje po kilka godzin dziennie 


Łatwiej o pieniądze 
niż o chwilkę czasu 


Sami korepetytorzy jakby trochę 
wstydzili się swego zajęcia. Na kilka- 
naście nazwisk umieszczonych w ru- 
bryce ogłoszeń „Życia Warszawy 
pod hasłem „nauka”, zaledwie trzech 
zgodziło się ze mną rozmawiać. Na 
dodatek dwóch zastrzegło sobie ano- 
nimowość. 

„Młodzież jest coraz mniej błyskot- 
liwa i coraz bardziej leniwa — powie- 
dział pan „x'* — Moi klienci oczekują 
po mnie błyskawicznego wyciągnięcia 
ich z dwójki na trójkę lub podania 
skutecznej recepty, a najlepiej goto- 
wego zestawu rozwiązanych zadań 
na egzamin wstępny. 

„„Nasilenie się fali korepetycji — 
powiedział pan „y'” — ma moim zda- 
niem dwie przyczyny. Po pierwsze, 
rodzice coraz mniej czasu poświęcają 
swoim dzieciom, za to łatwiej znajdu- 
ją pieniądze na drogie korepetycje. 

Druga przyczyna to bezsensowne 
programy szkolne, szczególnie w 
podstawówkach. Na przykład male- 
matyka. Dzieci uczy się abstrakcyj- 
nych i skomplikowanych działań I 
kombinacji, podczas gdy zaniedbuje 
się zupełnie podstawowe umiejętnoś- 
ci rachowania i radzenia sobie z licz- 
bami. Matematyka w podstawówce 
tworzy jedynie mętlik w głowie przy 
braku elementarnej wiedzy. 


* * * 


Wartość pojęcia korepetycji bardzo 
się ostatnio zmieniła. Nie tak dawno 
jeszcze „douczki”* były czymś wstydli- 
wym, skrzętnie ukrywanym. Dziś 
korki” są już prawie modą, czymś 
naturalnym, a nawet podnoszącym 
prestiż ucznia w szkole. Jeżeli jed- 
nak, jak mówią niektórzy z was, tylko 
korepetytor może czegokolwiek na- 
uczyć, to od czego w takim razie jest 
szkoła...? Nie wstydźcie się i nie bó|- 
cie pytać nauczycieli o trudne zagad- 
nienia. Oni właśnie od tego są, aby 
wam wszystko wyjaśrić. 

Pomyślcie też o nadwerężonych 
kieszeniach rodziców. Korepetycje z 
pewnością w znacznym stopniu pu- 
stoszą domowe budżety. 

A w ogóle to co wy na to, że kore- 
petytorzy mają was za mało błyskotli- 
wych leniwców...? 


JOLANTA ZDANOWSKA 


w poprzednim numerze 
„ŚM” mogliście przeczytać re- 
lację z wyprawy Basi, Magdy i 
Marka do Grecji. Dziś prezen- 
tujemy Wam barwny fotorepor- 


taż z tej wycieczki. 
Zdjęcia: Marek Kielanowski 


1 Hotele, restauracje, dyskoteki rekla 
mowane są przeważnie po niemiecku 
lub po angielsku Natomiast wszędzie 
tam, gdzie można było coś kupić, 
sprzedać, zamienić — dominował nasz 
język ojczysty No, GÓŻ: „jak nas widzą 
— tak nas piszą”. Niestety, nie mamy 


w Grecji opinii prawdziwych turystów, 
często uważają nas tu za wędrownych 


kupców. 


2. Pewnego dnia wieczorem dotarliśmy 
do jednej z bardziej wysuniętych na po- 
łudnie miejscowości Grecji kontynental- 
nej — Pilos. Ponieważ robiło się cie 
mno, znaleźliśmy sobie kącik do spania 
w załomie jakichś potężnych murów 
Rano okazało się, że nocowaliśmy 
„przytuleni” do jednej z większych 
twierdz morskich południowego Pelopo- 
nezu — Neokastro 


Na zdjęciu: południowy bastion tzw. Zamku Górnego. 


1, Chociaż zwiedzaliśmy „Grocją mało 
znaną”, nie mogliśmy darować sobia 
obejrzenia słynnego atońskiogo Akro 
polu, W wielojązycznym lłumie przelc 
wającym się przez to miojsco nio ma 
warunków nawot na chwilę zadumy 

4. Zatrzymaliśmy się w miasteczku Ka 
kambaka, u podnóża skat wyrastają 
cych z równej jak stół Niziny Tesal 
skiej. Przed nami znajdowała się perła 
zabytków Grecji bizantyjskiej jede 


naścia czternastowiecznych klasztorów 
zawieszonych 
skałach. Dziś do wielu z nich można 
wygodnie dojechać samochodem, ale 
przez całe wieki dostać się do nich 
można było jedynie za pomocą drabin i 
sznurów 


na  kilkusetmetrowych 


Na zdjęciu: zrekonstruowane urzą- 
dzenie, dzięki któremu możliwy był 
dostęp do klasztoru 


Jadąc piąkną autostradą nad Zatoką 
Sarońską, podziwialiśmy góry schodzą 
co wprost do morza i statki oczekujące 
na redzie portu Pirous. Nagle ląd pod 
nami urwał sią i powoli wjechaliśmy na 
most przerzucony nad ponad pięćdzie 
siąciomatrową przepaścią, na dnia któ 
roj niebiesko połyskiwala woda i wolno 


Na zdjęciu: widok z moslu drogowego w kierunku Zatoki Korynckiej 


płynęły pełnomorskie statki. To był wy 
kuty w skale, w ciągu niespełna trzech 
lat, Kanał Koryncki, oddzielający konty: 
nent europejski od pólwyspu Pelopo- 
nez 

W 1893 roku połączył on wody Morza 
Jońskiego poprzez Zatokę Koryncką z 
Morzem Egejskim 


Sai 


6. Gdy oddaliliśmy się kilka kilometrów 
od wybrzeża Morza Egejskiego, znaleź- 
liśmy się w cieniu olbrzymich skał pas- 
ma Olimpu 

Na szlakach wiodących do Tronu Ze- 
usa (tak nazywa się główny szczyt 
Olimpu — 2917 m.n.p.m.) zbudowano 
wiele schronisk turystycznych. Zaopa- 
trzenie ich możliwe jest tylko przy po- 
mocy mułów, a jednak nie brak w nich 
niczego, co potrzebne jest zmęczone- 
mu turyście. 


ca do schroniska Refuge, położonego 
na wysokości 2100 m nad poziomem 


L ekki poślizg lub czołowe zderzenie, 

niespodziewany zakręt przy dużej 
prędkości lub wymuszenie pierwszeń- 
stwa przejazdu... Każdą z tych sytuacji 
(oraz wiele innych) można zaprogramo- 
wać | odtworzyć w wielkim symulato- 
rze, który został niedawno wybudowany 
w Berlinie Zachodnim przez samocho- 
dowy koncern Mercedesa kosztem 25 
milionów marek. 

W przestronnej, czteropiętrowej hali 
stoi wielka kapsuła. Jej średnica wyno- 
si dokładnie 7,4. metra, co pozwala 
wprowadzić do wnętrza cały samochód 
osobowy lub kabinę kierowcy ciężkiego 
samochodu ciężarowego. Podczas sy- 
mulowanej jazdy działa bardzo 
skomplikowany system urządzeń elek- 
tronicznych i mechanicznych, które na- 
śladują rzeczywiste warunki, jakie na- 
potkać może kierujący i jego wóz. Ser- 
cem systemu jest komputer sterujący 
cyfrowymi ekranami, na których tworzo- 
na jest zaprogramowana sytuacja dro- 
gowa, z uwzględnieniem pory dnia, wi- 

__ doczności, wąrunków pogodowych itd. 
__ Sztuczny, komputerowy obraz rzutowa- 
ny jest przez 18 wideoprojektorów na 
__ ekran o kącie widzenia 180 stopni. 

Inne urządzenia imitują powstające 
podczas jazdy dźwięki: warkot motoru, 

E biegów... 
' odgłosy generowane są 
śniki również sterowane kom- 

decyduje o natężeniu i 


" 


Komputerowe szaleństwo Mercedesa 


Czemu ma słuzyc ow symulator? Czy 
jest to tylko kosztowna zabawką? Oczy- 
wiście nie. Urządzenie to służy do- 
świadczeniom wskazującym jak zacho- 
wuje się kierowca, pasażerowie, a 
wreszcie sam pojazd po wprowadzeniu 
różnego rodzaju usprawnień technicz- 
nych oraz całkiem nowych rozwiązań 
konstrukcyjnych. W efekcie podniesie 
się jakość i bezpieczeństwo samocho- 
dów ze znakiem Mercedesa, a tym sa- 
mym sprzeda się ich więcej, co z na- 
wiązką wyrówna koszty budowy symu- 
latora. 

Prace „badawcze polegają, przykła- 
dowo, na wprowadzeniu podczas jazdy 
inaczej osadzonej tylnej osi. Cały sa- 
mochód zaczyna się wówczas inaczej 
zachowywać. Zapisują to setki różnych 
czujników, o swych spostrzeżeniach 
zdaje także relację sam kierowca, no i 
wyciągane są odpowiednie wnioski. 
Oczywiście owo „wprowadzenie” no- 
wego miejsca zamocowania osi nie po- 
lega na mechanicznej wymianie całego 
urządzenia, lecz na odpowiednim prze- 
sterowaniu komputerowego symulatora. 
W ten sposób prace projektowe | do- 
świadczalne mogą posuwać się o wiele 
szybciej niż to dawniej bywało. W po- 
dobny sposób testowane są zabezpie- 
czenia przed poślizgiem, elektronicznie 
sterowane resorowanie czy skręcane 
koła tylne. Dzisiejszy komputer już zu- 
pełnie łatwo potrafi sobie „wyobrazić” 
te nowinki techniczne. A co będzie ju- 
tro? Wszystko wskazuje na to, że pod 
rozdzielczą deską trzeba będzie wy- 
gospodarować miejsce dla niego same- 
Tylko czy wtedy jeszcze w ogóle 
)bny będzie kierowca? 

e | MICHAŁ MALICKI 
_ Fot. archiwum 


Na zdjęciach: 


1. Przekrój całego symulatora: 

1 - kapsuła, 2 — wideoprojektory, 3 — 
samochód osobowy, 4 — samochód 
ciężarowy, 5, 6 — systemy poruszają- 
ce kapsułą, 7 — urządzenie służące 
do wprowadzenia samochouu do 
wnętrza kapsuły, 8 — stacja pomp 
hydraulicznych, 9 — centrum kompute- 
rowe, 10 — centrum kierujące do- 
świadczeniami, 11 — stacja dysków, 
12 — laboratorium elektroniczne 


2. Taki właśnie cyfrowy obraz stwo- 
rzony przez komnuter rozwija się 
' przed oczyma doświadczalnego kie- 
rowcy 


COMPACT DISC PO POLSKU?! 
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Zaśpiewać i zatańczyć 
w Koninie! 


e d M 1 
er c młodsi 1jmłodszy I 
1 Dziecięcego Festiwalu Pio- festiwalu zap d 
senki i Tańca jubilex A t ł 
dziewiąta, zapowiadą. się wyjątkow | wskazuje na i 0 
le. Wiadomo j e 28 maja zjaw przyję 1d r 
K UĆ id 200 dod arty 0 
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i ych, | 
i erta bę A 
łow Tu ocenią ich dwa gremia j ) czer 
rorskie: dorosłe i dziecięce. Składów na ra ka Cygana i I 
e me p y, żeł achować na sam Dyskotek 
l parę niespodzianek. Na laureatów ię szczególnie 
zekają Złote. Srebrne i Brązowe Aplauzy atrakcyjnie! Zanim uczestnicy koncertu po 
To nagrody główne, ale nie jedyne i. naj- / jawią się na estradzie amfiteatru, przejdą 
ulicami miasta, by przedstawić się jego mie 
szkańcom. A propos... | dla nich przygoto 


wano coś specjalnego. Oto przed Woje 
wódzkim Domem Kultury 29 maja o 15. 

odbędzie się „Mikrofon dla wszystkich 
Będą mogły przed nim stanąć wszystkie ko- 
nińskie dzieci z szansami zakwalifikowania 
się do finału festiwalu. Warto z tej okazji 
skorzystać! 

O festiwalu jeszcze napiszemy tuż przed 
jego rozpoczęciem, dziś przypominam foto- 
graficznie laureatów ubiegłorocznej jego 
edycji Annę Stawieraj z Konina — 3 Zlote 
Aplauzyl!l | zespół Adidas z Koszalina 
Złoty Aplauz w kategoni inscenizacji ta 


necznej 


anessa Paradis, Tiffany. Te dwie 

młode dziewczyny trafiły na estradę 
niemal z dnia na dzień. Przyzwyczajeni do 
debiutów w stylu polskim, szukamy w ich 
artystycznych biograliach wzmianek o 
ukończeniu szkół muzycznych, startach w 
imprezach dla amatorów, pierwszych na- 
graniach. Ale ich nie znajdujemy. Prze- 
mysł rozrywkowy rządzi się swoimi prawa- 
mi: popytu i podaży. Odbiorcy muzyki. po- 
tencjalnemu nabywcy płyt, kaset i wideo- 
kaset trzeba dostarczać stale czegoś no- 
wego: premierowych piosenek, młodych 
wykonawców. Zainwestowane pieniądze, 
prędzej czy później, muszą się zwrócić. 
inaczej być nie może. Jakże często o bo- 
haierkach nowego sezonu nie słyszymy 


już w... sezonie następnym. 'Ale zdarzyć 
się może, że ktoś w ten właśnie sposób 
wprowadzony na olimp dłużej na nim po- 
zostaje. Dzięki talentowi, katorżniczej pra- 
cy, wewnętrznej dyscyplinie i... szczęściu. 
To, podobnie jak w sporcie, przystaje do 
najlepszych. Życząc paniom V i T sukce- 
sów największych, zastanawiam się nad 
losami ich polskich koleżanek i kolegów... 
Mogą grać i śpiewać do woli. Amator- 
skie muzykowanie to zabawa piękna i 
wspaniała. Można się jej oddawać do koń- 


ca życia. Pochwalamy, popieramy. Ale.. 
Ktoś tam od czasu do czasu upomina się o 
tych młodych, zdolnych, ambitnych. Chciał- 
by ich zobaczyć na estradzie profesjonal- 
nej. Teraz zaczynają się schody... Stopień 
pierwszy — to nagana na zdradę ideałów 
amałorstwa, stopień drugi — to brak zain- 
teresowania ze strony estrad, fonogralii, 
radia i telewizji (myślę o zainteresowaniu 
prawdziwym, a nie okazjonalnym), stopień 
trzeci — to pierwsze oznaki zniechęcenia, 
stopień czwarty — to... I tak polska Tiffany 


przestaje marzyć o wiełkiej karierze, za- 
czyna chałturzyć albo... Iluż to młodych 
utalentowanych wokalistów i instrumentali- 
stów spotkałem we Wrocławiu (OMPP) I 
Opolu (Debiuty). Jeszcze pelnych nadziei, 
wiary w swoje możliwości. Ale... Kiedy 
spotykaliśmy się po raz wtóry, rozmawia- 
liśmy już inaczej — o życiu, nie o sztuce. 
Czy byli mniej utalentowani od Titfany i 
Vanessy, czy nie chcieli pracować, czy za- 
pomnieli o dyscyplinie, czy opuściło ich 
szczęście? Nie chcieli o tym mówić... 
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ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 
„SOŚNICA” 


44-103 Gliwice-Sośnica, 
ul. Gen. Sikorskiego 132 
tel. 32-03-91 wewn. 4380 


OGŁASZA ZAPISY 


do Kl pierwszych na kierunki 

„ształcenia: 

— GÓRNIK KOPALNI WĘGLA 
KAMIENNEGO 

— MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ 
PRZERÓBCZYCH 


— MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ 
GÓRNICTWA PODZIEMNEGO 

—_ ELEKTROMONTER GÓRNICTWA 
PODZIEMNEGO 

— MONTER UKŁADÓW ELEKTRO. 
NICZNYCH I AUTOMATYKI PRZE- 
MYSŁOWEJ 


WARUNKI PRZYJĘCIA 

1. Nie przekroczony 18 rok życia 

2. Ukończenie szkoły podstawowej 

3. Zaświadczenie lekarza górnicze 
służby zdrowia stwierdzające przy 
datność do zawodu górniczego 
Skierowania na badania lekarskie 
udziela dyrekcja szkoły, do której 
należy się zgłosić osobiście 

PRZY ZAPISIE NALEŻY 

— złożyć do dyrekcji szkoły podanie 
podpisane przez kandydata oraz je- 
go rodziców lub opiekuna, 

— złożyć ostatnie świadectwo szkolne, 
— za pośrednictwem dyrekcji szkoły 
zawrzeć umowę z zakładem pracy. 
Szczegółowych informacji dotyczą- 
cych przyjęcia do szkoły udziela dy- 

rekcja szkoły. 

Podanie należy złożyć niezwłocznie w 

dyrekcji szkoły. 

KOPALNIA PROWADZĄCA SZKOŁĘ ZA- 

PEWNIA: 

1. Wysoką pomoc materialną w gotów- 
ce. 

2. Dodatek adaptacyjny w gotówce dla 
uczniów klas III. 

3. Ekwiwalent pieniężny za 2 tony węg- 
la rocznie dla uczniów nie korzysta- 
jących z zakwaterowania w interna- 
cie. 

4. Premię w wysokości 50% stawki 
miesięcznej pomocy materialnej 
płatnej w gotówce dla wszystkich 
uczniów klas Il i Ill wyróżniających 
się dobrymi postępami w nauce. 

5 50% stawki miesięcznej pomiocy ma- 
łerialnej w gotówce w okresie ferii 
letnich (lipiec, sierpień). 

6. Codzienny posiłek regeneracyjny 
podczas zajęć szkolnych dla wszyst- 
kich uczniów. 

7. Umundurowanie. 

8. Korzystanie z ferii szkolnych na rów- 
ni z uczniami. szkół zawodowych 
podległych Min. Oświaty i Wychowa- 
nia. 

9. Bezpłatne wyposazenie uczniów w 
komplet podręczników j przyborów 
szkolnych na okres nauki w szkole. 

10. Bezpłatne zakwaterowanie w inter- 

nacie. 

UKOŃCZENIE SZKOŁY UPRAWNIA AB- 

SOLWENTÓW: 

— do noszenia odznaki absolwenta za- 
sadniczej szkoły górniczej 

— do wstępu do 3-letniego technikum 
górniczego dla młodzieży niepracu- 
jącej 

— do uzyskania stanowisk, na które 
wymaga się kwalifikacji górniczych. 

Absolwentom zasadniczej szkoły górni- 

czej zalicza się czas nauki w szkole, w 

wymiarze jednego roku, do okresu pra- 

cy wymaganego do uzyskania specjal- 
nego wynagrodzenia z Karty Górnika. 

Dojazd do szkoły — autobusami linii nr 

32 lub 702, z Gliwic lub Zabrza. 
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KOSTKA 


lle małych sześcianów naloży dołożyć, aby kostka 
była pełna? 


4 
a 4 
RY: 


BABA-JAGA: 5 i 8. UZUPEŁNIJ: nr 1. CO TO JEST: 
kamea — drogi kamień z wypukło wyrzeźbionym ry- 
sunkiem przedstawiającym głowę kobiecą (odp. 
„a'”). TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 


159+ 216 = 375 


- - 
138— 9 = 129 
21x 24 = 504 


ZADANIE PREMIOWANE 
NR 672 


Odgadnij wyrazy o podanych 


znaczoniach | wpisz 

jo do diagramu tak, aby w każdym polu znalazła sią 
jodna sylaba. Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numoru pod adrosom: „Świat Młodych 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie pro 
miowane nr 672 4 

Prawidłowo rozwiązania wozmą udział w losowa 
niu nagród 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) objętość naczynia lub zbior 
nika, 2) związek chemiczny o specjalnej czystońc 
używany w analizie chemicznoj, 3) pingwiny, 4) głos 
męski, 5) obłąkany, furlat, 6) prośba, podanie, 7) 
przykrycie stołu kuchennego, 8) głos ptaka podrzu 
cającego jaja do gniazd innych ptaków, 9) fantazjo 
wanie, rojenie, 10) po podwieczorku, 11) suma pie 
niędzy wyłożona na zakup jakiegoś towaru, kosz! 
12) tytułowa bohaterka powieści poetyckiej Mickiewi 
cza 

LEWOSKRĘTNIE: 1) korzyść, 2) liczba, od której 
odejmujemy daną liczbę, 3) brak zajęcia, pracy, 4) 


nadmuchany unosi się do góry, 5) członkinie 
żeńskie zakonu, zajmujące się głównie pielęgnowa- 
niem chorych i opieką nad sierotami, 6) grupa kola- 
rzy, 7) drobny chrząszcz z rodziny korników, szkod- 
nik lasów iglastych, 8) leczenie, 9) niewielki kilim z 
płótna, wełny, przewaźnie haftowany w różne wzory. 


zawiaszany na ścianie, 10) serial telewizyjny, które 
go bohaterem jest m.in. Kunta Kinte, 11) cieczy — z 


naczynia, 12) stopniowanie 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 666 
z 31 numeru „Świata Młodych” z dnia 12.03.1988 r. 
Czego się nauczymy, tego nikt nam nie wydrze. 

Nagrody wylosowali 

Katarzyna Grabczak — Nowy Dwór Maz., Krzysz- 
tof Jasiński — Witkowo, Dariusz Maciuk — Pisz, Ed- 
ward Makowiec Racławice, Marcin Molek — Ząb, 
Edyta Pełszyk — Siemiatycze, Robert Piaskowski — 
Krotoszyn, Paweł Stasiak — Jaroszowiec, Aneta To- 
masik — Miłocin, Katarzyna Tyran — Oświęcim. 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek 
i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość 
te wszystkie jego frag- 
menty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają Ci 
się już w jakiś obraz? Te- 
raz weź ołówek lub mazak 
i starannie zamaluj te za- 
kropkowane obszary. Roz-- 
wiązanie otrzymasz na- 
tychmiast, bo na tym pole- 
ga nasz teatr cieni. 
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IDENTYCZNE 
KWADRATY 


Duży rysunek został podzielony na 
małe kwadraty, a niektóre z nich nary- 
sowane zostały oddzielnie (a-k). Czy 
potrafisz podać w ciągu 2 minut poło- 
żenie tych małych kwadratów na dużym 
rysunku? 


YU- AN 
BX 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
ALP 14 SIO 


r4M- YZKI 


CO TO JEST? 


Co to jest SZTIL? Tylko jedna z trzech poniższych 
odpowiedzi jest prawidłowa: 

a) lina stalowa biegnąca od górnej części masztu 
do dziobu lub rufy w celu zabezpieczenia masztu 
przed wyginaniem się, 

b) minerał, odmiana kalcytu, używany do wytwa- 
rzania nikoli, 

c) bezwietrzna pogoda na morzu; cisza. 


W tym układzie rysuneczków za- 
szyfrowane są matematyczne dzia- 
łania na liczbach. Każdy rysuneczek 
to jedna cyfra. Powtarzające się w 
tym układzie takie same rysuneczki 
oznaczają powtarzające się takie 
same cyfry. Działania wykonujemy 
zgodnie z ich znakami, zarówno w 
kierunku poziomym jak i pionowym. 
Start! 


Jeśli Stephen się nie mylił, musiał mieć najczulszy w świecie 
słuch. W jego wieku! 

Za kępą brzóz rozciągała się mała polanka, za nią gąszcz 
krzewów. Stephen przecisnął się przez nie bezszelestnie. Sta- 
ralem się go naśladować, ale wydało mi się, że szmer rozsu- 
wanych przeze mnie gałęzi brzmi niczym turkot ładownego 
wozu po kamienistej drodze. 

Za pasmem krzewów grunt gwałtownie się obniżał tworząc 
coś w rodzaju miniaturowego kanionu. ć 

— Tu odpoczniemy — usłyszałem szept. — Myślę, że oni 
nie będą tacy sprytni. Kładź się więc, doktorze i nic nie mów. 
Możesz nawet spać, jeśli przez sen nie gadasz. 

Położyłem się, a on obok mnie i oparł brodę na złożonych 

"dłoniach. Nasłuchiwał. Lecz intensywna cisza trwała nadal. 
Minęło dziesięć, może i piętnaście minut. Nic. Począłem się 
_niecierpliwić. Coś się tam przewidziało staremu traperowi i te- 
raz, zamiast zmierzać najkrótszą drogą ku leśniczówce, traci- 
my czas niepotrzebni Z 
Ń BANACH mnie palcem w ramię. 


trzask, jeszcze póź- 


usłyszałem szelest, 
usłyszałem 1, po Kaś do kogoś imć: 


miejsca w którym siedzie- 
— nie wiedzialem. Nie pora 


godziny nim odgłosy ucichły. Poruszyłem się chcąc powstać, 
lecz Stephen dłonią przycisnął mi plecy. 

— Jeszcze nie — syknął. — Cierpliwości. 

Zastosowałem się do polecenia. 

Nie wiem, ile jeszcze minęło czasu, gdy wreszcie mój towa- 
rzysz powstał. 

— Ruszamy — położył palec na ustach. 

Opuściliśmy parów i z powrotem poprzez gąszcze krzewów 
dotarliśmy nad brzeg strumienia. 

Mgła jakby straciła na gęstości i widoczność nieco się po- 
prawiła. Lecz nawet i teraz wzrok nie sięgał dalej niż o kilka- 
naście kroków. v 

Długa to była wędrówka, bo Stephen co pewien czas przy- 
stawał i nasłuchiwał. Wreszcie ujrzałem znajome miejsce — 
stąd wypływał strumień tworzący jeziorko nie opodal leśni- 
czówki. 

— Musimy obejść rzeczkę — odezwał się Stephen. — Wo- 
da w niej sięga co prawda zaledwie pasa, ale po co mamy się 
moczyć? ; 

Wydlużało to drogę, lecz kąpiel w zimnej wodzie, i do tego 
w ubraniu, wcale mi się nie uśmiechała. | tak cały byłem na- 
siąknięty wilgocią. A w 

Początkowo szliśmy pobrzeżem jeziorka, lecz nieco dalej 
gęste krzewy zmusiły nas do zapuszczenia się w las. Nagle, 

gdzieś w bliskości rozległ się trzask roztrącanych gałęzi. Ste- 
* phen szarpnął mnie za rękaw i rozpłaszczył się na ziemi z 


"R szybkością dwudziestolatka. Błyskawicznie padłem na ziemię i 


ja. Ozwał się głuchy tupot i oto w odległości kilku zaledwie 
jardów od nas przemknął z hałasem potężńy łoś. 

— Poczekaj — ostrzegł mnie Stephen, gdy chciałem się 
podnieść — tego łosia pewnie oni spłoszyli. 

Wyglądało to prawdopodobnie, więc nadal leżałem w bezru- 
chu. Po upływie kilkunastu minut stary traper doszedł widać 
do wniosku, że już nam nic nie grozi. 3 

— dziemy, doktorze — powiedział. 

Wyszliśmy wreszcie z lasu na płaszczyznę dzikiej łąki i 
brzegiem jeziorka dotarliśmy do leśniczówki. 

Dzień się kończył, a że mgła nadal kłębiła się nad ziemią, 
mrok był znacznie większy niż to bywa normalnie o tej godzi- 
nie i porze roku. W oknach połyskiwały żólte światełka nafto- 
wych lamp. 

Weszliśmy na drewniany tarasik. Na odgłos naszych kroków 
otworzyły się drzwi i stanął w nich Maks Grant. 

— Ojciec! — wrzasnął. — I doktor! Obie zguby się znalazły! 
Hej, Karolu! — zawołał w głąb domu. U 

Pierwsza wybiegła Kitty, za nią Karol, za Karolem Frank 
Bennet. Buchnął gwar złożony z urywków zdań i powitalnych 
okrzyków. Na koniec cała gromadka przeszła do kuchni. 

— Siadajcie i mówcie — niecierpliwił się Maks. — Kitty,” 
przygotuj furę jedzenia. Oni na pewno są potężnie głodni. 


" Doktorze! To ty odnalazłeś ojca? Gratuluję! Jak to się stało? 


'— To raczej on mnie odnalazł — odrzekłem. 
— Gdzie? h 
— Nad rzeczką. . Cdn. 
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my,” al. Stanów Zjednoczonych 53, 04-028 Warszawa, tel 
13-20-40 do 49 wewn. 403. Cena ogłoszeń: 450 zł za 1 cmż 
200 zł za jedno słowo w ogłoszeniach drobnych. Wplaty za 
ogloszenia od osób fizycznych przyjmowane są na konto: 
NBP XV OM Warszawa nr. 1153-201478-139-11. Za treść og- 
loszeń redakcja nie odpowiada. 
WYDAWCA: RSW. „Prasa-Książka-Ruch”, Młodzieżowa 
Agencja Wydawnicza, 04-028 Warszawa, al. Stanów, Zjedno: 
czonych 53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, Dzial Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o warunkach i terminach prey 
numeraty udzielają wszystkie oddziały RSW. „Prasa-Książ- 
ka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 
Opracowanie graficzne: Magdalena Piotrowska 
Opracowanie techniczne: Wiesława Chmielewska 
Korekta: Irena Ochrymowicz 
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MĄDRALA wraca ze szkoły z Iksińskim; 
rozmawiają o codziennych sprawach. 

— Jakże się cieszę — mówi Mądrala — 
że tata nic mi nie powie za ocenę mojego 
domowego wypracowania..! 

— Jak to?! Przecież dostałeś dwójkę! 

— Pewnie! Ale całe wypracowanie napi- 
sał mi tata..! 


W DUŻYM domu towarowym przy rucho- 
mych schodach stoi Mądrala i wiepia w nie 
wzrok. Nadchodzi Iksiński i pyta: 

— Czemu się tak gapisz, jak sroka w 
gnat? 

— Bo zgubiłem po drodze moją gumę do 


W NOWEJ FUNDLANDII 


WIESŁAW WERNIC 43 


Czy istotnie zachowałem się jak miejski niedolęga? Ach, 
gdybym raz jeszcze mógł spotkać tego człowieka, by mu udo- 
wodnić, że się mylil 


Rzeczka bulgotała. Skierowałem swe kroki w przeciwnym 
niż płynęła kierunku. Szedłem bardzo wolno, co chwila zerka- 
jąc na wodę, zwłaszcza gdy musiałem oddalić się od brzegu, 
by ominąć gęste zarośla tamujące -przejście. Ciężka to była 
wędrówka, lecz cieszyła mnie myśl, że z każdym krokiem zbli- 
żam się do leśniczówki. Jak daleko się od niej znajdowałem? 
Milę, dwie, trzy? A może jeszcze więcej? 
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Posuwałem się z wytężonym wzrokiem i uszami nastawio- 
nymi na najmniejszy nawet dźwięk. Bardzo to było męczące. 
Gdy więc z białych tumanów wyłonił się leżący w poprzek 
zwalony pień leśnego olbrzyma, bez wahania siadłem na nim. 

Nadal, jak od wielu już godzin, wielka cisza panowała nad 
lasem. Sięgnąłem do kieszeni kurty po kapciuch z tytoniem i 
-.. nie wyjąłem go. Usłyszałem bowiem lekki szelest, taki jaki 
powoduje przedzieranie się przez zarośla jakiejś istoty dwu 
lub czworonożnej. Zrezygnowałem z palenia. Scisnąłem moc- 
niej mój winczester, zszedłem z pnia i ukląkłem. 

Ktoś lub coś zbliżało się ku mnie. Czyżby Metys rozmyślił 
się i zdecydował skorzystać z mego zaproszenia? 

Wydobyłem lornetkę pełen naiwnej wiary, że tym razem 
oczy moje, uzbrojone w szkła, przenikną białą kurtynę mgieł. 
Ale zauważyłem tylko zamazany cień sunący powoli w moim 
kierunku. Mógł to być człowiek, lecz równie dobrze mogło to 
być duże zwierzę: niedźwiedź, łoś, karibu. ; 

Jeszcze minuta, półtorej i mogłem stwierdzić, że to czło- 
wiek. Lecz w niczym nie przypominający Metysa. 

Kięczałem w bezruchu, niby zamieniony w kamień, bojąc 
się nawet głośniej odetchnąć. Cierpliwość została wynagro- 
dzona. I to jak! 

Ujrzałem bowiem przed sobą... Stephena Granta! Podnios- 
łem się i dopiero wtedy mnie zauważył. Zatrzymał się na se- 
kundę, a później powoli podszedł: 

— Doktorze — zaszeptał — to pan? Oczom nie wierzę. 


żucia I czekam aż wróci... 


— Ja również — odparłem. — Co się z wami działo, ojcze? 
„— O tym później, a teraz ciiil Udawajmy koty. Być może 
mnie gonią. 

— Kto? 

— Później, później. Trzeba tęgo wywijać nogami. Dalej, 
doktorze! Za mną. 

Ruszył pierwszy tak żwawo, jakby był młodzieniaszkiem i do 
tego posiądającym oczy widzące we mgle. 

Kroczyłem za nim pełen najsprzeczniejszych myśli. Stephen 
wspomniał o pościgu. Czyżby to oznaczało, że uciekał? Przed 
kim? Dlaczego go porwano? Co znaczył list, jaki nam przesłał, 
a raczej jaki ktoś nam podrzucił? Przecież z tego listu wynika- 
ło, że Stephen Grant dobrowolnie oddał się w ręce porywaczy. 
Jakże bowiem inaczej wytłumaczyć jego słowa (dobrze je za- 
pamiętałem): „Bądźcie spokojni. Nic mi nie grozi. Wrócę za 
kilka dni...” Z tego też przecież wynikało, że miano go wkrótce 
uwolnić. Dlaczego więc uciekał? 

Milczałem, wpatrzony w plecy starego trapera, stąpając krok 
w krok za nim. Zatrzymał się. Przystanąłem i ja. 

— Słyszysz, doktogze? — zaszepiał. . 

Potrząsnąłem przecząco głową. Nic nie słyszałem. 

— A jednak idą za mną — powiedział mi wprost do ucha. 
— Skręćmy w lewo. Trzymaj się mnie. 

Po czym zniknął za kępę brzóz. Ja za nim. 

Puszcza nadal była cicha i żaden szmer tej ciszy nie mącił. 


Dokończenie na str. 7 


